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PROLETARIU SZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Organ Kom itetu W ojew ódzkiego Polskiej Zjednoczonej Pa rtii Robotniczej w Lublinie

i  Mata w Lublinie

ROK IX. Nr 104 (2247). LUBLIN. Z, 3 MAJA 1953 R. Cena 20 gr

t Maja — dniem przeglądu naszych osiągnięć
dniem triumfu twórczej pracy całego narodu

Pizemćwieme Przewodniczącego KC PZPP, Prezesa Raćy Minisiiów
lcw cuyszn Eolesłowa Bieruta 

wygłoszone na olwattiu pochodu 1-Mojowego w Warszawie
Towarzysze i obywatele! Ludu 

pracujący m iast i wsi!
W im ieniu Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej i rządu witain 
was i pozdraw iam  w dniu św ięta 
1-Majowego- (Oklaski).

Radosne, krzepiące i w spaniałe 
jes t dziś w Polsce Ludowej nasze 
św ięto 1-M ajowe — św ięto pracy i 
twórczego budow nictw a.

Przez dziesiątki la t 1-szy Maj by i 
dla klasy robotniczej naszego kraju  
dniem  powszechnej m obilizacji bojo­
w ej. dniem  wielkiego przeglądu 
w alki wyzwoleńczej ludu p ł a t u ­
jącego. dnipm niezłom nej so lidar­
ności r k lasą robotniczą na ca­
łym świecie. Dziś Polsce Lu­
dowej !-szy Maj — dzień b ra ­
terstw a w walce mas pracujących 
w szystkich krajów  — jest dla nas 
rów nocześnie przeglądem  naszych o- 
siągnięć, dniem  trium fu  twórczej 
p racy całego narodu. Podsum ow u­
jem y nasz dorobek pracy nad bu­
dow ą nowego życia, pracy nad po­
m nażaniem  sił tw órczych naszej o j­
czyzny, pracy nad um acnianiem  po­
koju i w spółpracy między narodam i. 
(Oklaski).

Od 60-ciu z górą la t wychodzą w 
dniu 1-szym M aja na ulicę masy pra 
cujące. wznosząc na swych czerw o­
nych sztandarach hasło wyzwolenia 
ludzkości z kajdan  wyzysku i nie­
woli kapitalistycznej Jakże  darem ne 
okazały się próby ciemięzców ludu. 
aby kulam i i te rrorem  policyjnym 
przegrodzić drogę pochodom robot­
niczym. zatopić we krw i wolę mas 
pracujących do w alki o praw a ludz­
kie. Nie ma tak iej siły i przeszkody, 
k tóra  by mogła w strzym ać potężny 
i niezwyciężony pochód dziejowy kia 
sv robotniczej i mas ludow ych ku 
wolności, ku nowemu życiu — wolne 
mu od wyzysku i bezpraw ia, od' prze­
mocy człowieka nad człowiekiem. 
Poprzez m iasta i ulice całego ziem­
skiego globu płynie dziś potężny po­
w iew sił walczących o nowy. lepszy 
i spraw iedliw y ustró j społeczny, o 
pełne zwycięstwo spraw y wolności, 
pokoju i socjalizm u.

Czego pragną, o co nade wszystko 
w alczą masy pracujące, kroczące 
dziś w niezliczonych bojowych sze­
regach? W alczą one przede wszyst­
kim przeciwko próbom rozpalenia 
nowej w ojny, przeciwko roz.pętywa 
niu wyścigu zbrojeń, przeciwko a- 
w anturniczym  i niepoczytalnym  za­
kusom w trącenia ludzkości w odmęt 
nowej ka tastrofy  w ojennej. Coraz 

jaśn ie j uśw iadam iają sobie masy 
n ieśm iertelna praw dę słów W ielkie­
go Stalina- „Pokój będzie rachowany 
1 utrwalony, jeżeli narody ujmą w 
swe rece snrawe zachowania pokoiu 
1 będą broniły jej do końca!". 
(Długotrwale oklaski).

W chwili obecnej wola narodów w 
obronie pokoju ze szczególną mocą 
oddziałuje na sy tuację  m iędzyna­
rodow ą. Szlachetna inicjatyw a p rzer­
w ania przelewu krw i w Korei i po­
kojowego rozw iązania wszystkich 
soraw  spornych w ysunięta z Phe- 
n ianu, Pekinu i Moskwy rozbrzmiała 
na calv św iat i wyzwoliła potężną 
falę  nieodpartej woli pokoiu. która 
obiega dziś całą kulę ziemską.

B ardziej zw arty niż kiedykolwiek 
jes t dziś potężny obóz pokoju, demo­
k rac ji i socjalizm u, którem u prze­
wodzi w ielki Związek Radziecki, 
obóz w ykuw ający szczęśliwe życie 
800 milionów ludzi i to ru jący  drogę 
całej ludzkości.

Mocniej niż kiedykolw iek zwarły 
się szeregi obrońców pokoju na ca­
łym świecie, szeregi jednoczące lu­
dzi różnych poglądów lecz złączonych 
w spólnym  pragnieniem  pokojowej 
pracy i wspólną nienaw iścią do bez­
m iaru  nieszczęść i niedoli, k tóre nie­
sie prostym  ludziom w ojna.

Naród polski zespolony w szere­

gach Frontu Narodowego w codzien­
nej, znojne) pracy, na polach, które 
się zielenią młodym zbożem, w hu­
tach i kopalniach, w fabiykach 1 
stoczniach na rusztow aniach niezli­
czonych budowli — co d/.ień wnosi 
swój w kład do pokojowego budownic 
twa. do żmudnych wysiłków dla 
w ykuw ania pokoju i obrony poko» 
ju.

M iniony rok zapisał się w naszych 
dziejach przyjęciem K onstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
niew zruszonej karty  praw  narodu 
Rok ten przvnios) nam  zwycięstwo 
F ionlu Narodowego w wyborach do 
Sejm u — symbol jedności i zw arto­
ści naszego narodu Rok ten rozwi­
jał sie pod znakiem rosnącej produk 
cjt. dorobku ku lturalnego i popra­
wy bytu najszerszych mas.

Naród nasz złączony jest szczery­
mi i trw ałym i uczuciami przyjaźni 
ze wszystkimi państw am i sąsiednim i, 
jak również ze w szystkim i krajam i, 
m iłującym i pokój, w których gospo­
darzem  jes t lud pracujący. Naród 
nasz nie zapomni nigdy, że zawdzię­
cza w ielkiem u państw u radzieckie­
mu swe w yzwolenie z niewi. . h itle ­
row skiej. Wszyscy zdajem y sobie 
spraw ę, że dzięki b ra te rsk ie j i 
w szechstronnej pomocy narodów  ra ­
dzieckich Polska Ludowa wydżwig- 
nęła się z ru in  i przekształca się dziś 
szybko w k ra j potężnego przem ysłu, 
w k ra j silnej gospodarki i kw itnącej 
ku ltu ry . Toteż dziś w dniu I Maja 
przesyłam y w yrazy najgorętszej

przyjaźni i niezłomnej solidarności 
bratn im  narodom  radzieckim , życząc 
im dalszych w spaniałych sukcesów 
w w ielkim budow nictw ie kom uniz­
mu i we w spólnej naszej walce o po­
kój i postęp ogólnoludzki! (Burzli­
we oklatki)  Przesyłam y braterskie 
pozdrowienia bohaterskiej K om uni­
stycznej P artii Związku Radzieckie­
go, je j niezłomnem u kierow nictw u 
— leninowsko -  stalinow skiem u Ko­
m itetowi C entralnem u! (Burzliwe  
oklaski). Pozdraw iam y wielki naród 
chiński i bohatersko walczący o swą 
wolność lud pracujący Korei! (D u- 
yotrwale oklaski).  Pozdrawiam y 
wszystkie zaprzyjaźnione z nami kra 
je  dem okracji ludow ej i Niemiecką 
Republikę Demokratyczną! (Oklaski)  
Ślemy gorące uczucia solidarności 
klasie robotniczej wszystkich krajów  
w je j w alce o pokój, dem okrację, 
niezależność narodow ą i socjalizm! 
(Oklaski).

Polskie m asy pracujące czczą swe 
św ięto 1-M ajówe wielkim czynem 
pracy we w spółzawodnictwie socja­
listycznym w w artach produkcyj­
nych. w zobowiązaniach z okazji sie­
wu wiosennego, w w ysiłkach organi 
zacyjnych nad rozbudową i um ocnie­
niem spółdzielczości produkcyjnej, 
w w yw iązyw aniu się z obowiązków 
wobec państw a.

Pom yślnie rozw ija się praca nad 
w ykonaniem  zadań 4-gp roku n a ­
szego wielkiego P lanu 6-letniego — 
nad budow ą w spaniałych funda-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Czołówka pochodu- Przedstaw iciele Egrekutyiwu KW PZPR- W środku 
— czwarty od lewej l rekretarz KW PZPR tou>. Józef Kalinowski,  z le­
w ej  sekretarz K W  tow. Bronisław Jachhnowirz, z  prawe) sekre tar t  

K W  tow. Olga Zebruń

Młodzież szkolna niesie portret swego ukochanego Nauczyciela  i O ple. 
kuna, Bolesława Bieruta

Spraw ozdanie
z imponującego  pochodu 
1 - M a p e g o  w Lublinie 

drukujemy na str. 3

R a d o sn y  d z ień  s to lic y
(Korespondencja własna z Warszawy)

GODZINY 10 00 oczekiwano w 
całej W arszawie z niecierpli­

wością. Wreszcie z trybuny rozległ 
się spokojny, tak dobrze znany, tak 
kochany <!ios pierwszego Budowni­
czego Polski Ludowej — Bolesława 
B ieruta.

Równo z pierwszymi dźwiękami 
„M iędzynarodówki" <io potowego te ­
lefonu przy trybun ie  pada krótki 
rozkaz: „O gnia!“. 24 salw y a rty le ­
ry jsk ie  w strząsają  m uram i stolicy. 
Ludowe Wojsko Polskie — chluba 
i duma całego narodu—oddaje salut 
robotniczem u świętu. Wojsko — 
zbratane z ludem  św ię;i naszą 
w spólną uroczystość. I nie raz, nie 
dziesięć razy na cześć zbrojnego 
ram ienia narodu w ybuchają owacje, 
nie m ilknące zwłaszcza przed try ­
buną, gdzie obok pierwszeg ) obyw a­
tela k ra ju , stoi w ierny syti W ar­
szawy — M arszałek K onstanty Ro­
kossowski.

• • *

W tym czasie, gdy daleki Phenian 
walczy i  najeźdźcą, gdy bohaterski 
naród koreański krw aw i, p r/ed  try ­
buną defilu ją dzieci koreańskie. Tu. 
w Polsce znalazły swój drugi dom 
Łączy ich z nami tak wiele Sym bo­
lem tej więzi jes t pieśń, k tórą na 
harm onii s ra ją  koreańskie dziewczę­
ta w narodow ych strojach — „Mię- 
dzynarodów ka“ , pieśń, k tóra nie zna 
granic.

• • •
G orącą ow ację urządził lud w ar­

szawski naszym przyjaciołom  ra ­
dzieckim — budowniczym Pałacu 
K ultury i Nauki. Jakże wiele już 
zrobili! Bo zważmy: na 1 m aja 1952 
roku ledw ie zaczynano kopać funda­
m enty pod w ielki stalinow ski dar. 
Na 1 m aja 1953 roku Pałac K ultury 
i N auki w ystrzelił ponad m ury sto­
licy 12-tu kondygnacjam i stalow ej 
konstrukcji i czterem a bacznymi 
paw ilonam i. Tak potrafią budować 
tylko ludzie wychowani przez par­
tię Lenina -  S talina.

I gdy echo pow tarzało jeszcze ich 
potężne „hurra", zbliżali się ci, k tó ­
rzy równ:eż m aszerują stalinow ską 
drogą — budowniczowie i robotnicy

Fabryki Samochodów Osobowych na 
Ż eraniu. .P rzy jaźń , pomoc przy­
kład" — głosiły czerwone pro£>or- 
czyki na pięknych „W arszawach".

Przyjaźń, k tóra rodziła się we 
w spólnej w a lce ,i wspólnych p ierw ­
szom ajowych dem onstracjach, skiero 
wanych pizeciw ko wspólnemu w ro­
gowi — caratow i. B raterska pomoc 
Związku Radzieckiego, KPZR i To­
warzysza Stalina, z k tórej korzysta­
liśmy w dniach dla nas n a jtru d n ie j­
szych, i pomoc, k tórą  naród polski 
otrzym uje co dzień. 'P rzykład , który 
uczy, jak  walczyć i zwyciężać, by 
na nastęone m ajowe święto jeszcze 
więcej fabryk pracow ało na polskiej 
ziemi, by więcej jeszcze spółdzielni 
produkcyjnych tę tn iło  życiem, by 
jeszcze bogatsza i piękniejsza była 
nasza ojczyzna...

•  *  *

Zgromadzony po obu stronach 
chodnika Aleii Jerozolim skich lud 
Warszawy ow acyjnie wita prze­
marsz dzielnicy Wola. D um cie k ro­
czą robotnicy niezłomnej, Cierwonej 
Woli, której nie zmógł ani carat, ani 
rodzima burżuazja, ani hitleryzm

Wielu kroczących dziś radośnie w 
majowym pochodzie starych robot­
ników pam ięta m ajow y pochód 1905 
roku i bagnety carskich żołdaków...

Obok starych SDKPiL-owcow, 
zasłużonych rew olucjonistów  — k ro ­
czą młoazi. Godni ich następcy. 
ZM P-owiec Tadeusz Nowakowski, 
szlifierz z fabryki im. Św ierczew ­
skiego, uczestnik zaciągu pionierskie­
go ZRIP — w yrabia 230 proc. nor­
my. Złożył 3 wnioski racjonalizator­
skie i przykładem  swym zagrzewa 
do coraz lepszej, sum ienniejszej p ra ­
cy 100 zetempowców od „Świerczew­
skiego", również jak  on, należących 
do zaciągu.

„Rośnie nasza siła!“ „Budujem y 
nową wieś!" — wołały tran sparen ­
ty pracujących chłopów: spółdziel­
ców i chłopów gospodarujących in­
dyw idualnie, robotników PGR i tra ­
ktorzystów  POM. Tych wszystkich, 
którzy sw ym  trudem  i potem, trak to  
rem i kom bajnem , żarliw ym  słowem 
i przykładem  zm ieniają zacofane ob­

licze polskiej wsi, są pionieram i so­
cjalizm u na wsi.

1 odpow iadano im : „Niech żyje 
sojusz robotniczo-chłopski — pod­
staw a władzy ludowej".

A tej, k tóra robotnikom  i chłopom 
pokazyw ała i pokazuje drójs3 wspć^- 
nej w alki i pracy, czołowej sile na­
rodu — Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej Nauczycielowi i 
Przywódcy narodu polskiego, Bole­
sławow i B ierutow i składano hołd, 
w yrażając sw e zaufanie, i miłość 
burzą okrzyków. To jej — partii, 
która uczy się na wzorach wielkiej 
Kom unistycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego — zawdzięczamy nasze 
nowe, radosne życie.

> » •
P iękne są nasze m ajow e święta. 

Piękne i radosne. Chciałoby się 
przycisnąć do serca, szczególnie w 
tym dniu, wszystkich, wszystkich 
pracujących. Wolnych i uciśnionych. 
W Polsce i F rancji. W Eur*pie i 
Azji.

Wszystkich tych, którzy walczą o 
najpiękniejsze ideały — o pokój 
między narodam i, o postęp społecz­
ny, o zwycięstwo ludu pracującego.

W arszawscy robotnicy, warszawscy 
zasłużeni dla narodu naukowcy, 
w arszaw ska, olbrzymia rzesza mło­
dzieży akadem ickiej, wszyscy ci, 
którzy szli w pierwszomajowym po­
chodzie, m anifestow ali swe umiło­
wanie pokoju, sw ą gotowość obro­
ny pokoju.

P iękna i wspaniała była m ajowa 
m anifestacja radości i siły b u d o w n i­
czych nowej W arszawy. W spaniale 
wypadło podsum owanie ogromnych 
osiągnięć ubiegłego roku. M anife­
stacja pierw szom ajow a wzmoże siły 
twórcze ludu pracującego stolicy — 
przodującego oddziału polskiej klasy 
robotniczej. Żywe są bojowe i re­
w olucyjne tradycje  W arszawy. Wczo 
rajsza m anifestacja utw ierdziła 
tych, którzy brali w niej udział, w 
przekonaniu, że w nowym roku 
zapisana zostanie piękna karta  tych 
w spaniałych tradycji.

B-S.

W yścig Pokoiu r c z a o M g t y

Hadasik czw arty w Brnie
BRNO (PAP). Pierw szego m aja 

br. na placu S talina w B ratyslaw is 
nastąpi; s ta r t  do I etapu W yścigu 
Pokoju „T ry b u ry  L udu“, „Neues 
D eutschland" i „Rude P ravo“. ,

O godz. 12.45 na przedm ieściu 
stolicy Słow acji nastąpił s ta rt ostry  
do I etapu  B ratysław a — Brno 
(170 km).

Z araz po starcie ko larze ruszyli 
ostrym  tem pem. Na 20 km  pierw si 
próbują  ucieczki Polacy Ulik i  
K rólak oraz A nglik Jones. T ró jca  
ta zdobywa w krótce ok. 150 m 
przewagi. •.„*/•

Pierw szym  pechow cem  w yścigu 
jest A ustriak  Bulla, k tó ry  na 22 km  
ma defekt gumy. Tymczasem gru ­
pa dochodzi czołowy tró jkę  i zbliża 
sie do miejscowości M alacki, gdzie 
jest lotny finisz. Wśród szpaleru 
mieszkańców m iasta lo tny  finisz 
wygrywa Zawadsky (NRD', przed 
Jorgensenem  (Dania) i W ilczewskim 
(Polska).

P rzed miejscowością B reslaw  
(80 km za B ratysław ą) ucieczkę ini­
cju ją  Rumun Maxim, Belg Vanl.o- 
vsr. i młody rep rezen tan t Polski 
Wilczewski T rójka ta  zdobywa 
w krótce pół kilom etra przew ig i nad 
rozciągniętą już pozostałą staw ką 

■ kolarzy.
• Ne 121 km przed  m iejscow ością CeiC ko la­
rze w yjeżdżaj* ną i ) y  odcinek szosy. N aste- 
pulu silne w zniesienia i o s tr^  k rę te  zjazdy. 
S taw ka '-o larżu  rozclaca siu coraz bardzie), 
.ladacy do teJ pory bardzo dobrze P o lacy  za ­
czynała zostaw ać w ty le. 7. czołow e) trq,>y 
'odpada K rólak. k tó ry  ma defekt jrumy, a na­
dep n ie  doznaie bolesnych Sk ó rczó w  mięśni 
nilu. Na podobna dolegliw ość n a rz e k a ; rów ­
nież W ilczew ski, k tó ry  ró w n le i zosta je  w  ty ­
le. Na szosie zosta je  ró w n le i najlepszy g 
< zecliosfow aków  Kubr, k tó ry  ma kurcze io -  
l#dka.

130 km czołów kę dochodzi duża trrupa.
W y le ls  prow adzi te raz  ok. 15 zaw odników , 
w śród k tórych z Polaków  jest tylko H adasik. 
Kolarze zw iększaj# tem po, zb liia i#c  się do 
m ety etapu. Na ulicach Rrna na 2 km przed 
met# rozpoczyna finisz Rei* E lio t I w śród  
nlebs w aleco  entuzjazm u licznie przybyłej tia 
stadion ludności m iasta w pada p te tw szy  na 
m etę. kończąc zw ycięsko  etap . Tu*, za nim 
w jeżdża na stadion 12 ko la rzy , w śród k tó ­
rych dobrze finiszujący H adasik w ysuw a się 
na trzeci#  pozycję zajm ując o s tateczn ie 4 
m iejsce.

K L A SY F IK A C JA  INDYWIDUALNA!
O Eliot (Beliria) 4:24:26. 2) M altland (An- 

ella) — 4:25:37, 3) P edersen  (Dania) — 
4:25:38, 4) H adasjk — (Polska) — 4 25:35, S) 
Van Schli (B elnia) — 4:25:40.

Miejsca pozosta łych  P o laków : SI) Ulik, 5?) 
W ilczew ski, 64) W ójcik, 66) Klabitiski. 82) 
Królak.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA!
Amjlia -  13:17:12. 2) Belula -  

>) NRD — 13:20:36. 4> Dania — 13:22:09,. 5) 
Norwegi* — 13:23:49. 6) B ulcaria  — 13:24:05,
?) A ustria 13:25:35, SI W ęgry  — 13:26:01,
9 ' Francja -  13:26:20. 101 CSR -  13:26:1$,
II) Tolonla F rancuska — 13:26:41. 12) P o l­
ska — 13:34:06. 131 Rumunia — 13:41:33. 14) 
Finlandia -  13:48:40. 13) Szw ecja -  13:49:’5,
16) T riesf — 13:58:07.
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Fragmenty przemówienia wiceprezesa Rady Ministrów,
członka Biura Politycznego KC PZPR iow. Józefa Cyrankiewicza

wygioszonega na centralnej akademii pierwszomajowej w Warszawie dnia 30 kwietnia b. r.
Towarzysze! Obywatele!

84-ty raz  p ro le taria t m iędzynaro­
dowy, a w raz z nim  polskie masy 
p racujące obchodzą swe Majowe 
Święto. 64-ty raz międzynarodowy 
p ro le ta ria t dem onstru je tego dnia 
swe przyw iązanie do idei socjali­
zmu, sw ą gotowość walki o socja­
lizm, dokonuje przeglądu swych o- 
ih g n ię ć  i zwycięstw,

W dniu tegorocznego św ięta M a­
jowego klasa robotnicza całego świa 
ta , m iliony prostych ludzi w szyst­
k ich krajów  z czcią 1 w zruszeniem 
serdecznym w ym aw iają im ię Józefa 
Stalina, hołd składają  Jego pamięci. 
Pokolenie nasze wyrosło 1 w ycho­
wało się w  walce, k tórej On prze­
wodził osobiście. T rudno pogodzić 
się z myślą, że nie m a Go już wśród 
nas, że nie będzie sta ł Ju tro  na 
Czerwonym Placu, gdy m iliony lu ­
dzi pracy w  Stolicy Pokoju prze­
ciągać będą z czerwonymi sztanda­
ram i w pochodzie majowym . Ale 
wiemy, *e żyje potężna, nieśm ier­
telna idea, której mądrym, nieo­
mylnym nauczycielem t bojowni­
kiem byt Józef Stalin. Wiemy, że 
sztandar Marksa, Engelsa, Lenina t 
Stalina w godnych, mocnych i nie­
zawodnych spoczywa rękach.

Cóż sprawiło, że każde słowo Jó ­
zefa S talina znajdow ało tak  silny 
oddźwięk w sercach i um ysłach m i­
lionów? To, że słowa Jego były 
vyk ład n ik iem  m arzeń i dążeń tych 
milionów. Że znajdow ały w nich 
odbicie nieuśw iadom ione naw et 
często tęsknoty  prostych, uciem ię­
żonych ludzi na całym świecie. Sło­
wa Józefa S talina nadaw ały  ty m ' 
tęsknotom , m arzeniom  i dążeniom 
określony k ierunek  w alki politycz­
nej. Przekształcały je w potężną 
siłę. W słowach Józefa S talina mi­
liony ludzi na całym  świecie znala­
zły odpowiedź na najbardziej d rę­
czące ze w szystkich py tań : jak  u- 
ratow ać ludzkość od now ej ka tas tro  
fy w ojennej, jak  uchronić św iat od 
straszliw ych cierpień i zniszczeń 
nowej w ojny. „Pokój będzie zacho­
wany i utrwalony — m ówił Stalin  
•— jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju I będą 
broniły jej do końca". Prości lu ­
dzie na całym  świecie pojęli naukę 
S talina. U jęli spraw ę pokoju w swe 
ręce 1 stworzyli zaporę na drodze 
tych, którzy pragnęli wzniecić no­
w ą wojnę.

9 m arca tow arzysz M alenkow  
mówił:

„Jesteśmy wiernymi sługami na­
rodu, a ^ r ó d  chce pokoju, niena­
widzi wojny. Niechaj święte będzie 
dla nas wszystkich pragnienie na­
rodu, by nie dopuścić do przelewu 
krwi milionów ludzi i zapewnić 
pokojowe budownictwo szczęśliwego 
życia".

Te słowa, płynące z sam ej Istoty 
nauk L enina l S talina, są w yrazem  
najistotniejszych dążeń nolitycznych 
obozu socjalistycznego. A zarazem  
są cne odbiciem głębokiego poczu­
cia siły i  pewności ostatecznego 
zwycięstwa. U ich podłoża tkw i m ą­
dra nauka L enina i S talina o możli­
wości pokojowego współistnienia 
d '’ óch systemów, dwóch ustrojów

Nasze um iłow anie pokoju w yni­
ka z na w skroś hum anistycznego 
charak teru  idei socjalistycznej. A 
zarazem  z poczucia siły naszego o- 
bozu, naszego ustro ju , naszej gospo­
d a rk i z poczucia niezłom nej spoi­
stości narodow ej i potęgi idei so­
cjalistycznej. Jakże łudzą się ci, któ  
rzy m niem ają, iż k ra je  obozu so­
cjalistycznego z potężnym  m ocar­
stwem radzieckim  na czele i pół- 
m iliardow ym  narodem  chińskim 
można zastraszyć atom owym i po­
gróżkam i 1 szantażam i. Doświad­
czenie lat ostatnich pow inno być 
dla tych strachajłów  dostatecznym  
pouczeniem o bezcelowości i bezu- 
żyteczności takich  prób. Ci, co s tra ­
szą, są zresztą sami w najw iększym  
strachu. Św iadczą o tym  w ydarze­
nia ostatnich paru  tygodni. Nasza 
pokojowość wynika * niezachwia­
nego poczucia siły i wiary w w yż­
szość ustroju socjalistycznego. Nie 
lękamy się wyników nokołowego 
współzawodnictwa dwóch nstroiów. 
Wiemy, Iż t  próby takiej ustrój so- 
cHIktyczny wyjdzie zawsze zw y­
cięsko, ukazując ca>einu Siylatu 
wspaniale perspektywy rozwojowe. 
(burzliwe oklaski).

Słuszność te j naszej oceny po­
tw ierdzają w pełni w ydarzenia o- 
statnich paru  tygodni. Oto k ra je  o- 
bozu pokoju — Chiny Ludow e i 
Korea Ludowa, poparte  przez Zwią­
zek Radziecki, w ystąoiły  znowu z 
in icjatyw ą zakończenia w ojny w 
Korei, w znowienia rokow ań rozej- 
mowych, położenia kresu rozlewowi 
krw i i orgii zniszczenia w tym  nie- 

I szczęsnym kra ju . I cóż się sta»o? 
I N astąpiły w ydarzenia i  zjaw iska,

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta
(Ciąg dalszy ze atr. 1) 

mentów  socjalizm u w  Polsce. W iel­
kim osiągnięciem polskiej klasy  ro ­
botniczej jest w ykonanie zadań p la­
nowych w I kw arta le  roku b ieżą­
cego w 103 proc. Doniosłym sukce­
sem chłopskich m as pracujących 
jes t wczesny tegoroczny siew  w io­
senny oraz w spaniały rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej, pow sta­
nie 2 tysięcy nowych spółdzielni już 
w ciągu pierw szych miesięcy roku 
bieżącego.

Polskie m asy p racu jące m ają  
praw o być dum ne z w yników  swej 
pracy , nad budow ą nowego życia. 
Budowle socjalizmu w y rasta ją  już 
na w szystkich terenach  naszego k ra  
ju . Zwycięsko budu je  się chluba 
naszego narodu — Nowa H uta. C a­
ła Polska przekształca się szybko w 
k ra j w ielkiego przem ysłu l nowo­
czesnej techniki. Nigdy jeszcze w 
h isto rii naszego narodu nie rozkw i­
ta ło  tak  bu jn ie  życie gospodarcze i 
ku ltu ra ln e  jak  dziś. Nie ma praw ie 
dnia i tygodnia, w  którym  by nie 
ruszały nowe zakłady przemysłowe, 
elektrow nie, nowe hale fabryczne, 
now e ośrodki m aszynowe w ro ln i­
ctwie, now e spółdzielnie, nowe 
szkoły 1 uczelnie, nowe ośrodki ży­
cia k  jltu ralnego  ludności, nowe in ­
sty tucje  zdrowotne, now e V.udvnki 
i osiedla mieszkalne. A nie jest to 
bynajm niej obław  przejściowy czy 
krótkotrw ały . Na odw rót. Je s t to  
trw ały  i rosnący nieprzerw anie 
wzwyż proces rozwoju wyzv olone- 
go narodu (oklaski). Je s t to  wielki 
i coraz potężniejszy rozm ach budo­
wy spiżowych fundam entów  socja­
lizmu, który  budzi i wyzwala n ie- 
tm ierzone siły twórcze mas pracu­
jących.

Bok 1953 jest dla nas n ie tylko
rokiem  u'/.czenla pięknych trad y ­
cja naszego narodu, postępowej poi-. 
Ifeięi royśu i sztuki, k tórych  syoąbo..

,,lem jes t K opernik  i  Modrzewski, 
Rey i Kochanowski, — lecz jest 
rów nież rokiem  pięknego rozwoju 
naszej 'ru ltu ry  narodow ej, kultury  
narodu socjalistycznego.

Niezawodnym, trw ałym  i niew y­
czerpanym  źródłem  rosnącej siły 
gospodarczej naszego k ra ju  jest o- 
fiarna i tw ircza  praca mas ludo­
wych. A więc nie szczędźmy naszej 
ojczyźnie ludowej swego wysiłku! 
Jeszcze eneigiczniej podnośm y n a ­
sze, technikę, nasze budownictwo, 
w zm acniajm y w ydajność naszej pra 
cy, polepszajm y jej organizację, 
rozw ijajm y współzawodnictwo so­
cjalistyczne!

Robotnicy i  chłopi — przodow ni­
cy fSracy ze wszystkich polskich ko­
palń i hut, fabryk l zakładów! 
Wszyscy współuczestnicy czynu 
1-Majowego! Racjonalizatorzy p ro ­
dukcji i pionierzy nowej techniki! 
Pracow nicy nauki i ku ltu ry , nauczy­
ciele, artyści, pisarze, inżynierowie, 
pracow nicy zdrowia 1 adm in istra­
cji państw ow ej! Oficerowie | żołnie­
rze! K obiety i młodzi przodownicy 
pracy i nauki!

W dniu  1-M ajowym  pozdraw ia 
was i w yraża w am  gorące uzna­
nie za ofiarną, w ydajną  i tw órczą 
pracę Rząd Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i cały naród polski! 
(oklaski).

Wyżej podnieśm y nasze bojowe 
sztandary! Niech żyje solidarność 
mas pracujących całego św iata w 
walce o pokój, demol< ię socja­
lizm! (okrzyki:  N iech żyje! i długo­
trw ałe oklaski). Skupiajm y się 
wszyscy w szeregach F ron tu  N aro­
dowego!

Niech się święci 1-szy M aja! 
Niech żyje nasza um iłow ana o j­

czyzna — Polska Rzeczpospolita 
Ludowa! (długotrwale oklaski  { o . 
krzyki.  Zebrani skandują Bierut — 
Bierut). • -  -  -

k tó re  stanow ią niezw ykłą lekcję 
polityczną dla całej ludzkości. N a­
rody krajów  kapitalistycznych, od 
lat uginające się pod straszliwym  
ciężarem zbrojeń i ich skutków  go­
spodarczych, nękane histeryczną 
propagandą w ojenną i dręczone 
widmem w ojny atomowej powitały 
tę in icjatyw ę pokojową z niesły­
chanym  entuzjazm em . Równocześnie 
zaś w tych kołach, k tóre były mo­
torem  polityki agresji i w ojny za­
panow ała istna panika. Je j pierw ­
szym objaw em  było katastro falne 
załam anie się giełdy now ojorskiej. 
K ursy akcji i papierów  w artościo­
wych 1 ceny surowców w ojennych 
zleciały na łeb 1 na szyję. Zaraz 
potem ozwał się chór panicznych 
głosów na łam ach reakcyjnej p ra ­
sy, będącej tu b ą  tych kół, k tóre 
wszystkie swe nadzieje w iążą z 
szerzeniem zamętu politycznego na 
arenie m iędzynarodowej. Znalazł 
się naw et dzienn k am erykańsk i,' 
który nazaju trz  po ogłoszeniu po­
kojowych propozycji w spraw ie ko­
reańskiej w padł w taką  panikę, iż 
ogłosił, że polityce am erykańskiej 
grozi najw iększa katastrofa od cza­
sów klęski w Pearl H arbour. Cóż 
to za katastrofa zagrażać m i rzeko­
mo Ameryce? Klęska pokoju — 
odpowiadają heroldowie Wall 
Street.

Wiemy, że ustró j kapitalistyczny 
traw iony jest ciężką i nieuleczalną 
chorobą gnicia I rozkładu. My, m ar­
ksiści, wiemy o tym  dobrze 1 mówi­
my o tym  od daw na. Ale chcemy o- 
szczędzić ludzkości ataku  szału o- 
garniętego fu rią  w ojenną kapitaliz­
mu Okiełznaniu tych, którzy chcie­
liby na ludzkość ściągnąć straszliwą 
katastrofę, służy cala polityka po­
kojowa obozu socjalistycznego, ca­
ła polityka Związku Radzieckiego, 
będąca dla nas wszystkich drogo­
wskazem.

Wyrazem tej mądrej I głęboko 
ludzkiej polityki był ostatni artykuł 
„Prawdy", ogłoszony w związku z 
wypowiedziami prezydenta Eisenho­
wera.

Gdy mowa o tych wypowiedziach, 
niesposób pominąć milczeniem alu­
zji prezydenta Eisenhow era pod ad re­
sem krajów  dem okracji ludowej, a 
więc i pod adresem  Polski. Można 
by z tych aluzji wnosić, iż prezydent 
Eisenhow er .żywi szczególną troskę
o los tej części Europy. Osobliwa to 
jednak troska, bo w ynikałoby ze 
słów prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, iż naród polski nie marzy o 
niczym innym, jak tylko o powrocie 
zdradzieckiej i zbankrutow anej k li­
ki reakcyjnej, której władza rozpa­
dła się jak domek z kart we wrześ­
niu 1939 r., a która znalazła sobie 
schronienie w  krajach Zachodu, 
gdzie za gadzinowe grosze knuje 
spiski przeciwko Polsce.

Naród polski przeniknięty Jest do 
głębi pragnieniem pokoju. Naród 1 
rząd polski nie będą szczędzić w ysił­
ków, by doprowadzić do Jak najry­
chlejszego odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych 1 do uregulowa­
nia wszystkich spornych kwestii 
międzynarodowych.

Naród polski 1 wszystkie narody, 
które strząsnęły z siebie jarzmo ka­
pitalizmu I precz przepędziły nik­
czemne kliki reakcyjne, wiedzą do­
brze ile krwi. wysiłku I ofiar kosz­
towała je ta walka o wolność I strzec 
tej wolności potrafią jak źrenicy oka.

•  *  •

W łaśnie po raz dziew iąty obchodzi­
my dziś dzień Pierwszy M aja w wol 
nej, niepodległej, zjednoczonej o j­
czyźnie. W ystarczy ty lko rzucić o- 
kiem wstecz na m inione lata, by do­
strzec, jak  daleko odeszliśmy już od 
owych strasznych  czasów bezsiły, 
nędzy, upokorzenia.

Dziś wysiłkiem całego narodu 
budujem y przyszłość Polski na na j­
trw alszym  fundam encie podstaw  so­
cjalizmu.

N iełatw e są w arunk! naszego b u ­
downictwa. Ale ludzie wiedzą, po co 
t dlaczego pracują, walczą, ponoszą 
trudy — nieraz wyrzeczenia i ofia­
ry. Wiedzą, że robią to dla siebie, 
dla swych dzieci, dla narodu, dla 
pokoju. Wiedzą, że im skuteczniej­
szy będzie ich wysiłek, tym  lepiej 
będzie Im, ich bliskim, całemu naro­
dowi — nie kiedyś, w odległej przy­
szłości albo na innym  świecie, ale 
nieledwie z każdym  rokiem, choć 
przecież nie od razu i nie za jednym 
zamachem usunąć możemy dziedzic­
two pańskiej i kapitalistycznej Pol­
ski, > * - ’ '  ' , • •"

Miliony budowniczych siły 1 potę­
gi Polski Ludowej wiedzą, że są po­
koleniem, o którym  z wdzięcznością 
i dum ą mówić będą w przyszłości, 
jako  o pokoleniu, k tóre w dużym 
wysiłku kładło fundam enty nowej, 
socjalistycznej Polski.

Je s t św iętym  obowiązkiem naszej 
partii i każdego jej aktyw isty, i każ­
dego jej członka widzieć tych ludzi 
budujących, walczących 1 ofiar­
nych.

Jest naszym świętym  obowiązkiem, 
nie tylko ich szanować, aie w spom a­
gać radą 1 konkretną pomocą. Wi­
dzieć i rozwiązywać, i usuw ać z ich 
drogi przeszkody i trudności, te k tó ­
re można usunąć. Jeszcze bardziej 
w nikliwy 1 serdeczny stosunek do 
milionowych rzesz bezpartyjnych, 
jeszcze m ocniejsza więź partii z bez­
party jnym i — oto nasze w ielkie za­
danie.

Nie ulega w ątpliwości, że żadne za­
klęcia obrońców w stecznictw a 1 wy­
zysku nie w strzym ają biegu histo­
rii, pochodu nowej ery, pochodu so­
cjalizm u, który niesie całej ludzkości 
wyzwolenie od ucisku i niewoli, od 
nędzy i głodu, od wojen i nieszczęść 
społecznych, k tóry  na sztandarach 
swych niesie w ypisane i już rea li­
zowane hasła wolności, b ra terstw a, 
dobrobytu d la wszystkich. (Oklaski).

Nie ulega wątpliwości, że cl, k tó ­
rzy przeciw  nam drapu ją  się obłud­
nie w  togi obrońców wolności, tej 
wolności, k tó rą  sam i wyrzucili za 
burtę , k tórą  dziś dławią, gdzie tylko 
mogą, ci którzy  zakłam anym i fraze­
sam i usiłu ją przykryć swój ohydny, 
egoistyczny interes klasow y i niezli­
czone zbrodnie wobec moralności spo 
łecznej, niezliczone zbrodnie wobec 
człowieka, wobec własnych narodów  
i w jeszcze większym stopniu wobec 
narodów  kolonialnych, m uszą po­
nieść porażkę.

Dziś trudniej niż kiedykolw iek jest 
omotać narody siecią kłam stw , bo 
spoza tych k łam stw  zawsze wybie­
ra oblicze wyzyskiwacza 1 ludobój­
cy.

Coraz liczniejsze m iliony ludzi na 
całym ,św iecie przekonują się o potęż 
nej, niezwyciężonej sile m oralnej, o 
sile praw dy i sprawiedliw ości, b iia- 
cej ze źródła przem ian społecznych, 
ze źródła socjalizmu.

Jakoś tak  już jest, że dla nikogo 
na świecie symbolem pokoju nie jest 
m iasto, w k tórym  już na wieść o 
w ym ianie jeńców na K orei spadają  
na giełdzie akcje, w którym  na ta ­
ką wieść — pow staje w śród ludzi 
Interesu potężna panika — ale m ia­
sta, w których rządzą ludzie pracy, 
w k tórych słowo pokój oznacza nie 
krach, ale rozwój, w których słowo 
wolność oznacza nie wolność wyzy­
sku i grabieży, ale wolność od w y­
zysku l od grabieży. T akie m iasta 
są dla św iata  centram i obozu poko­
ju, Jak Pekin i W arszawa, Budapeszt 
i Praga, a nade wszystko miasto, 
k tó re  jest symbolem nowego życia 1 
nowego człowieka, symbolem zwy­
cięstw a idei sprawiedliw ości społecz 
nej 1 Internacjonalizm u, z którego 
tak  w czoraj, Jak i dziś p łyną na cały 
św iat krzepiące, pełne poczucia siły 
i pewności słowa o pokoju między 
narodam i o możliwości pokojowego 
załatw ienia spornych spraw , słowa o- 
tuchy 1 nadziei dla w szystkich w al­
czących o wolność.

Miasto, k tó re  jest sym bolem nowej 
epoki — stolicŁ państw a radzieckie­
go — Moskwa.

Dlatego to. Towarzysze, * taką 
serdecznością pozdraw iać będą m i­
lionowe masy, dem onstru jące 1-go 
M aja swą wolę w alki o pokój, w ielki 
naród radziecki, naród budowniczych 
komunizmu, naród obrońców poko­
ju. naród L enina—Stalina.

D latego to  poprzez cały św iat, k tó  
ry pragnie pokoju — rozbrzmiewać 
będzie okrzyk:

Niech żyje Wielki Związek Ra­
dziecki — ostoja pokoju, postępu i 
współpracy narodowej! (Zgromadze­
ni pod rh' ry tu  ją okrzyk, długotrwa­
le oklaski).

Rośnie świadomość 1 wola w alki 
w masach pracujących krajów  kap i­
talistycznych. Potw ierdzeniem  tego 
są wybory sam orządowe we Francji.

W ybory sam orządowe we Francji 
•v całości stanow ią znaczne przesu­
niecie głosów na lewo co ze szcze­
gólną ostrością staw ia przed fran ­
cuską klasą robotniczą zagadnienie 
jedności działania całej klasy robot­

niczej w w alce o niezawisłość F ran ­
cji, w w alce o swobody dem okratyes 
ne, w w alce o pokój, przeciw  podże­
gaczom w ojennym , przeciw  g raba­
rzom niepodległości Francji.

We Włoszech rośnie pod w odzą 
Togliattiego opór mas pracujących 
przeciw polityce zaprzedania Włoch 
im perialistom , przeciw  polityce ro ­
snącego bezrobocia, nędzy najszer­
szych mas i w ojny, um acnia się dzię­
ki polityce Togliattiego 1 Nenniego 
jedność w łoskiej klasy robotniczej — 
rękojm ia je j zwycięstwa.

Fakty  te obok wielu innych są w y­
mownym ostrzeżeniem  dla podżega­
czy w ojennych, jakim  fiaskiem  mo­
że się dla nich skończyć próba 
w ciągania tych narodów  w rydw an 
wojny. F akty  te niew ątpliw ie wzmac 
nia ją  realnie siły obozu pokoju, a 
więc i szanse na  zachow anie poko­
ju.

Dlatego to naród polski, rów nie 
zainteresow any w utrzym aniu poko­
ju, jak naród francuski 1 włoski, 
pozdraw ia lud pracujący F rancji 1 
Włoch, Belgii i Holandii, Danii 
i Norwegii, Szwecji 1 Finlandii, m ęż­
nie walczący pod sztandarem  swobód 
dem okratycznych, niepodległości i  
pokoju, przeciw agresyw nym  paktom  
i zbrojeniom ! (Długotrwała owacja).

Dlatego naród polski pozdraw ia 
niem ieckich' bojow ników  o pokój, 
walczących w im ię najlep iej poję­
tych interesów  swej Ojczyzny 1 jej 
zjednoczenia, nieodłącznie zw iąza­
nych ze zw ycięstwem  spraw y poko­
ju  i dem okracji. (Długotrwale okla­
ski). Naród polski z dum ą patrzy  na 
swoje zwycięstwa odniesione w  ro - ' 
ku m inionym  na froncie w alki o w y­
konanie planu, o um ocnienie i w zrost 
sił Polski Ludow ej, o wzmocnienia 
wspólnego obozu pokoju.

M usimy Jeszcze bardziej w obli­
czu zadań p lanu na rok 1953 wzmo­
cnić w alkę o term inow e, rytm iczne 
w ykonyw anie planów  produkcyj­
nych. Jeszcze śm ielej trzeba nam  
stosować nową, przodującą techni­
kę i ulepszone metody pracy. M usi­
my, gdy chcemy w ykonać p lan, p ra  
cpwać w ydajniej, lepiej i  oszczęd­
niej. Zdecydowaną w alk ej prowadzić 
musim y z wciąż jeszcze w ystępują­
cym w naszej gospodarce m arno­
traw stw em  i  brakoróbstw em . S p ra­
wa strzeżenia w łasności społecznej 
to nie jest spraw a organów porząd­
kowych. m ilicji czy strażników . Każ 
dy patrio ta  m usi stać  na  straży  
własności społecznej.

Rolnictwo, zarów no indyw idual­
ni chłopi jak  spółdzielnie p roduk­
cyjne i PG R -y nieustępliw ie w al­
czyć m uszą o w zrost urodzajów, o 
w iększe plony 1 w zrost hodowli.

Zaostrzyć m usim y w alkę • z bez­
dusznością i b iurokratyzm em  w 
szeregu ogniw naszego aparatu . 
W alkę o jeszcze bliższą więź w ła­
dzy ludow ej z m asam i, o lepsze i  
spraw niejsze zaspokajanie potrzeb 
ludności. Sm ;elej rozw ijać musim y 
we w szystkich ogniw ach k ry tykę  i 
sam okrytykę.

Nie w olno nam  ani na chw ilę o- 
słabiać czujności wobec wroga k la ­
sowego i nasyłanych im perialistycz­
nych agentów  usiłujących przeszko­
dzić nam  w pokojow ym  budow nic­
twie.

Nie w olno nam  an i na  chw ilę 
zapominać, że w czymkolwiek uchy­
bić naszym  zadaniom  to znaczyło­
by opóźniać nasze budow nictw o, o- 
późniać w zrost siły naszego narodu, 
to znaczyłoby działać w brew  in te ­
resom narodu. Rzecz jasna, że nie 
dopuścim y do tego, a  odw rotnie, 
w ykonam y i  przekroczym y nasze 
zadania. T akie zobowiązania podej­
m uje w dniach Św ięta M ajowego 
polska klasa robotnicza. Święto 
przeglądu osiągnięć będzie rów no­
cześnie dniem  m obilizacji do w y­
konania tych zadań.

_ Z rozw iniętym i sztandaram i zwy­
cięskiego socjalizm u, z nieom ylną 
busolą nauki M arksa, Engelsa, Le­
nina i S talina, z jasnym  program em  
działania, zaciskając b ra tn ie  szere­
gi narodów  m iłujących pokój, po­
głębiając n ieustannie  przy jaźń  t 
b raterstw o ze Związkiem Radziec­
kim, naprzód do dalszych zw ycięstw  
pod przewodem naszej partii, pod 
przewodem Tow arzysza Bolesława 
B ieruta!

(Długo niem ilknące w n e je .  7,gr0. 
madzeni nowstaią z ruejsc, skandu* 
ją „B ierut — B ierut" 7
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W sp an ia ły  m orsz zw ycięstw a

85.000 mieszkańców Lublina w radosnym pochodzie pierwszomajowym
zamanifestowało wolę utrzymania pokoju i ofiarnej pracy dla ojczyzny

Sprawozdawcy:  J a n in a  ( .o d le w sk a  i Wiera K ornelt ikPokój! Pokój! Pokój narodom!
Braterstwo dla wszystkich ras!
W przyszłość! Plerwszomajowyn 

I pochodem
Wyżej sztandarów las!

W ten dzieii zalani wiosennyn  
slońrem place i ulice Lublina oży 
w ity  się wcześniej n ii  zwykle.

Maj rozkwitły radosną czerwienił 
flao i transparentów wita ludzi spu 
lżących w radosnym podnieceniu ni 
miejsca zbiórek przed pochodem  
K ażdy udekorowany odświętnU  
front ffmathu, balkon okno dom ki  
na przedmieściu przybrane czerwo­
ną kokardą  i gołąbkiem pokoju, nie

Zbliża się godzina 10-ta. Ulice za. 
orlniane po brzegi lud im i wydujo  
*ię coraz ciuśrńejsze. Z głośnikóu 
płyną wesołe dźwięki  melodii■

Wesoło łopocą na wietrze propor. 
e i sztandary.

Pochód rusza-
Przebrzm iały tony najradośn ie j­

szej pieśni — M iędzynarodówki 
Wzniósł się w górę las pu rpuro­
wych sztandarów  i flag Purpurą 
tych flag. czerw ienią ZMP-owskich 
kraw atów  roziskrzyły się ulice m ia­
sta. Pochód ruszył... Ruszyli zwar-

Idą przodowniey.pracy PKS

poradną dziecięcą- ręką wyciętym  
x kartonu, mówi o sile wielkiego u. 
czucia, które zespala miliony w w al­
ce o najsłuszniejsze prawdy tycia
— pokój  t sprawiedliwość społeczną 
na całym święcie.

W porannym słońcu Intensywnieje 
czerwień sztandarów i bukietóu  
sz turm ów ek zatknięfych na szczy 
tach domów, masztach  latarn iach ■ 
słupach. Coraz więcej ludzi na uli 
cach. Coraz więcej proporców  i flag 
Ulicą Stalingradzką  ująw szy się za 
ręce wesołym śpieu-nym korowodem  
idą dziewczęta i chłop r y  w  strojach 
ludowych. Towarzyszy im  melodie 
piosenki o Nowej Hucie.

W takt werbla śmiało wybijaja 
krok przusrli budowniczowie sorja. 
lizmu, pionierzy i harcerze stkó<

tym i szeregam i robotnicy, Inżynie­
rowie. technicy, lekarze, młodzież, 
pracownicy ku ltu ry  i  nauki. Ci, 
którzy jeszcze dnia poprzedniego 
pochyleni nad m aszynami, zaszyci 
w ciszy swych pracow ni wykuwali 
swój 1-M ajow y czyn. Dziś radośnie 
roześmiani i  dum ni kroczą ulicami 
Lublina.

Ten barw ny, rozśpiew any, idący 
w tak t muzyki korowód to w spa­
niały m arsz zwycięstwa, którym  
w dniu wczorajszym w italiśmy 
wszyscy Robotnicze Święto.

Czołówkę pochodu stanow ią pocz­
ty sztandarow e K om itetu Woje­
wódzkiego t M iejskiego Polskiej 
Jed n o czo n e j P artii Robotniczej 
Idą członkowie egzekutywy KW

Ciągnie ulicami miasta  barw ny pochód l-m ajow y

pndstnwnirych. Niedługo po nich 
zjawia się na zakręcie barwna kolum  
na załogi F?C. Na czele -  ci najlej. 
t i  — duma całej t ih ry k l  — r'Zt.dow  
nicy Radośnie i zwycięsko bly!zczq 
na i( h piersiach kolorowe szarfy i 
cyframi: 300, 316, 350 procent nor» 
m y! Idą ulicą Narmowt-za, Okopo.  
v:ą, nn Grottgera, gdzie oczekiwa(  
bc ’ą na rozpoczęcie pochodu-

Drogą Męczenników Majdanka  
Slalinnradzką  i Kunickiego nadaą-  
f/aią umajone samochód], przybrani' 
hasłami: „Niech i y  e sojusz robotni­
czo - chłopski, źródło mocy i potęgi 
Polskiej Rzeczypospolite) l.ydowej" 
To jadą chłopi ze wsi, PGRÓW  • i 
spółdtlelnl produkcyjnych, by - u  
dniu tym  zademonstroytać swoją so. 
Udarność z klasą robotniczą, przed­
stawić swój w kład w budouię nowe­
go iycla.

Plac Domu Oficera tnfeni stę Od 
barw proporców  i kolorowych stro­
jów sportowców. Przybywa ich coraz 
więcej. Na placu jest <uź ciasno.

Przed gmachem K W  PZPR zbiera 
S’ę czołówka pochodu. Poczty sztan­
darowe KW PZPR. Okręgoirej Radh 
Zioiąrków Zawodowych, ZMP. ZSL  
SD, Zw iązku  „Samopomocy Chłop- 
s Jcie*',

PZPR z I sekretarzem  KW tow.
Józefem Kalinow skim  na czele.

Idą  radośnie w czołówce pochodu 
najlepsi robotnicy lubelskich fabryk. 
Na tle  czerw onych szarf dum nie 
bielą się w słońcu cyfry p rzekra­
czanych norm. Oto przodujący for- 
m ierz I.FMR tow. Pochroń, W yra­
bia — 253 proc. 300 proc. wyrobił 
m urarz ZBM tow Iw anek, 294 proc 
— B ronisław  Kula z FSC. Idą w 
szeregach racjonalizatorów  tow. 
Skw arek, tow. Dzida... Idzie w ie­
lu tych, którzy szlachetnym  wysił­
kiem rak  w pierwszomajowych w ar­
tach godnie uczcili sw oje święto.

— „Niech żyje 1 Maja nasi* Ro­
botnicze Święto"!

— „Niech żyle nasz ukochany 
nreewodnik Towarzysz Bolesław  
Bierut"!

— „Nieoh żyje Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza"!

— Ble-rut, Bie-rut, Bie-rut... Po­
kój, po-kój, po-kój...

Z tysięcy piersi w yryw ają *'ę
okrzyki, huczą braw a. Zebrani na u- 
licach m iasta mieszkańcy w itają 
czoło pochodu. Okrzyki płyną z o- 
kien, um ąjonych zielenią b a lo n ó w ,

zewsząd. Drży od nich majowe po­
wietrze.

Jak iś  błękitny, zwiewny obłok 
ołynie teraz ku trybunie honorowej 
rV ecitm e dłonie tu lą  do piersi 
•uałe gołębie. Jeszcze chwila... i oto 
w puszczone z obi<*ć dziecięcych 
rąk b ia’-’ chm urą przesłaniają na 
•hwile transparen ty .

_  Pokó3 — dźwięczy srebrzyrty 
głos dziesięcioletniej dziewczynki 
Podchw ytulą to  najbliższe sercu 
-•łowo tłum y.

— Po-kój, po-kój — bija pod nie­
bo okrzyki. A gołębie szybują juz 
wyooko L.*nią b->lą w słońcu ich 
T izpostartr w locie skrzydła. Po 
chw!ii w ślad za go^biam i, płyną 
w górę różowe baloniki.

I rozw inął się pochód w ielobar­
wna cudow ną w stęgą niby koloro­
wy film  w spaniały przepychem 
barw

Nadciagnja w łaśnie w irujące pa­
ry. M ien!ą się koloram i tecz.y stro- 
ie Zespół młodzieżowy ZMP ta ń ­
czy prred ir^ h u n a  fragm ent ludo­
wego tańca W irnia ro*eśml°ne pa­
ry dziewcząt i chłopców, dźwięczą 
sznury korali.

Nie um i'k ły  jeszcze tony skocz­
nego walca. gdv znów zadudniły 
mnicne kroki Idą w zw artych sze­
regach robotnicy FSC im R B ieru­
ta. Niosą olbrzym ią m akietę w iel­
kie! hali. W takich halach jak ta 
tylko o wiele, w iele większych 
przekraczała swe norm y przodują­
cy ludzie FSC- Jan iak , Sagadyn, 
M ulakówna, W itczymiszyn, Ptak. 
W codziennym trudzie  m onttiią co­
raz wiecej lśniących „Lublinów". 
Na widok Ich ogorzałych od słoń­
ca, radosnych tw arzy  zryw a się 
okrzyk:

— Niech ty je  dzielna załoga
FSC!", Niech żyją przodownicy 
pracy, racjonalizatorzy!", „Niech 
iyją, niech żyją!".

Ludzie o opalonych tw arzach, 
przew ażnie młodzi, Idą krokiem  
sprężystym , mocnym. Ich pu rpuro ­
we. żółto - biate, zielone, błękitne 
kostium y m ienią się koloram i tęczy.

„Na boiska, pływ alnie — po zdro­
wie i silv do nauki, pracy, walki o 
pokój" gtosi hasto niesione przez 
sm ukłe dziewczęta. Idr sportowcy. 
Oni w łaśnie z boisk, z pływ alni 
przybyli tu, zdrowi, radośnie u- 
śmiechnięci. Rząd Ludowej Ojczy­
zny otworzył przed nimi na oścież 
bram y boisk i stadionów. Kroczą w 
barw nym  pochodzie bokserzy, bły­
skają w  słońcu szpady szermierzy, 
toczą się przed trybuną piłki. Śmie­
ją  się spoza siatek tw arze dziew­
cząt i chłopców. Nieco dalej kola­
rze. Prow adzi ich przodujący w n a ­
szym w ojew ództw ie kolarz Zdunek. 
Koła row erów  toczą się po bruku  
na kształt białoczerwonych tarcz.

Uśmiech rozjaśnia tw arz tow a­
rzysza Kalinowskiego... M aleńka 
dziewczynka podniesiona przez m at­
kę ku trybun ie  wręcza I sek re ta­
rzowi KW PZPR olbrzym ie naręcze 
różowych tulipanów .

A oto kolum na chłopców ze szko­
ły szybowcowej Niosą z dum ą swo­
je dzieła przyszli konstruktorzy. 
Śm ieje się z kabiny  olbrzymiego, 
prawdziwego tym  razem  szybowca 
SP m aleńki 8-Ietni pilct.

D alej m arynarze... W iatr m ajo­

wy wydyma żagle niesionej przez 
•lich łodzi. Czerwienią się pasy ra ­
tunkowe.

„Niech żyje flota naszej Ludo­
wej Ojczyzny"! „Niech żyją lotnicy 
oplsey"! „Ntec*i żyją bohaterscy 
'otnicy radzieccy"! Okrzyki i braw a 
zagłuszają znów orkiestrę. Tvlko 
głuchy odgłos w erbli w ybija m ar­
szowy tak t.

Członkinie Ligi Kobiet, robotnice 
przybyły na pochód ze swymi pocie­
chami. Suną więc przed trvbuną 
wózeczki, w yglądaią z nich rum iane 
buzie m aleństw . W yrosną z nich no­
wi budowniczowie naszej Ojczyzny. 
Państwo Ludowe zapewni im szczę­
śliwe dzieciństwo i naukę.

I znów harwr^e ludowe stroje. W 
tak t muzyki nadciągają zespoły ta ­
neczne, w irują pary, brzęczą przy­
brane wstążkam i mandoliny. Tańczą 
górale, krakow iacy, dziewczj ny z 
Lubelszczyzny. Nawet grur>a cyga­
nów przybyła na pochód. Śpiew ają 
pieśni w swym dziwnym dla n a 1 na­
rzeczu- Młoda cyganka o smagłej 
tw arzy w iru je  nrz.ed trybuną  w za­
w rotnym  tempie.

stojników  naszego państw a oraz bo­
haterów  w alk o pokój i socjalizm  
całego św iata.

Jest godzina 13.30 <jdy łoskQt mo­
torów roilega się od strony m iej­
skiego parku  Z szumem, tu rkotem  
wpada przed trybunę motocykl, a 
na nim tuż za kierowcą stoi młoda 
dziewczyna trzym ając w ielką flagą 
Zrzeszenia Sportowego „Ogniwo'*, 
MotocykU jedą teraz w wartynr 
szyku defilując przeć trybuną.

I wreszcie zam ykająca pochód ko­
lum na samochodowa..- Z hal fabrycz 
nych, urzędów, szpitali, budów na te 
właśnie samochody przeniosło się 
Iziś życie. Bo 1 M aja to przecież 
święto pracy- Toteż na jednym  z 
nich uw ija ją  się młodzi m urarze w  
tombinezonach. Trójkow ym  syste­
mem, w błyskawicznym  tem pie bu ­
dują z czerwonych cegieł ścianę no­
wego domu. Jadą  w ielkie radzieckie 
koparki, dźwigi, betoniarki — sym­
bol nieśm iertelnej przyjaźni naszego 
narodu z narodam i Związku Ra­
dzieckiego. Te maszyny ulepszają 
oracę naszego robotnika, przyśpie­
szają rozbudow ę naszych fabryk, 
szpitali, szkół.

Jad ą  trak tory , m łocarnie, różne 
maszyny rolnicze.

Idą sportowcy  z FSC im. Bolesława Bieruta.

Idą zw artym  szeregiem robotnicy 
najw iększych zakładów przem ysło­
wych Lublina, ci którzy pracą 
swych rąk, każdym znojnym dniem  
przyśpieszają realizację naszych pla­
nów gospodarczych. Wśród czerwieni 
szturm ówek kroczą najlepsi, najo­
fiarniejsi robotnicy WSK, LFMR, 
Fabryki im. M- Buczka, m urarze, 
cieśle, budujący wielkie fabryki i 
domy dla robotników.

Idą w pierwszomajowym pochodzie 
lekarze, studenci, literaci, plastycy 
architekci, ludzie których twórcza 
myśl i codzienna praca wnosi tyle do­
brego, nowego w nasze życie. Idzie 
młodzież ZMP-ows-ka, wojsko, kole­
jarze...

Przybyli też i chłopi ze spółdzielni 
produkcyjnej w Jakubow icach, w 
kolonii Św idnik oraz z pięćsetnej 
spółdzielni produkcyjnej w Dubecz- 
nie- Fala rozigranych tysiącem barw  
strojów  znów zalewa ulicę, to ze­
społy młodzieży wiejskiej tańczą 
przed trybuną poleczkę.

W paniały jest 1-Majowy pochód-.. 
M ijają k w adrm se, godziny, a fala 
m anifestujących nie uryw a się.

Jak  sięgnąć okiem łopoce las czer­
wieni. P łyną w śród niej portrety  do-

Robotnicy z garbarni przy swych
warsztatach ustawionych na olbrzy­
mim samochodzie w ypraw iają skó­
rę. *

Sypią się wióry spod noży maszyn 
stolarskich pracującej W pędzie sa­
mochodu brygady 2.PM.

Ale na jednym  z samochodów roz­
piera się postać opasłego bankiera z 
Wall -  S treet Z zawiścią patrzy na 
pracującego obok robotnika... Za­
krzywiwszy szpony zdaje się za 
chwilę wydrze mu kielnię z ręiki.

Ale nie udaje się to bankierowi. 
Robotnik pracuje dalej i drw iąco z 
wyzwaniem  spogląda w  opasłą 
twarz...

Nie uda się wydrzeć kielnl prze­
budow ującej świat. Dlatego, że nai 
wszystkich jest wielu, jesteśm y sil­
ni, pełni h a rtu  i w iary w słuszność 
naszej sprawy. Ta spraw a zwycię­
ży!

Zakończył się ponad 85-tysięczny 
w spaniały 1-Majowy pochód. Ro. 
zeszli się wszyscy, by za kilka go­
dzin na zabawach, w ystępach a rty ­
stycznych, w kinach, spotkać »i< 
znów, by bawić się do późna w tym 
radosnym dniu robotniczego Święta.

L ublin  tańczy i  śp iew a
Pochód pierwszom ajowy zakoń­

czony B arw ne tłum y ludzi o weso­
łych roześmianych tw arzach space­
ru ją  po ulicach m iasta w oczekiwa­
niu na atrakcy jne  imprezy.

Miłośników muzyki i tańca czeka 
jeszcze moc niespodzianek w tym 
dniu radości i wesela. Zbliża się go­
dzina 16-ta, * w raz z nią w różnych 
punktach m iasta początek zabaw lu­
dowych i występów artystycznych 
najlepszych zespołów am atorskich.

Nasza „Skoda" zatrzymuje się na 
skwerku przy ul. K Sawickiej. Z da­
leka dochodzą nas roześmiane głosy 
dziecięce 1 tony wesotej muzyki. 
Włodzimierz Kaniowski, artysta  Pań­
stwowego T eatru im. J. Osterwy, 
jest wodzirejem wśród najmłodszych 
obywateli Lublina. Na niewielkiej 
estradzie przygryw a do taćca zespól

Sprawozdawca: Jerzy Tuszewski

akordeonistów  Państwow ej Podsta­
wowej Szkoły Muzycznej. Dzieci z 
zachwytem przysłuchują się recyta­
cji Haliny Ziółkowskiej i Józefa Lu- 
dzińskiego.

•  • •
Młodzież szkolna — młodzieży ro ­

botniczej... Pod takim  hasłem na 
skw erku w dzielnicy robotniczej K a- 
linowszczyzna w ystępuje chór i ze­
spół taneczny Technikum  Przem ysłu 
Spożywczego, wobec kilku tysięcy 
tgromadzonej okolicznej ludności.

W młodzieżowym zespole artystycz 
nym z Technikum  Handlowego w y­
różnia się sw ą grą na akordeonie 
Halina Chmielewska.

• * •
Bronowice tańczą i śpiewają...
Cały park  rozbrzmiewa muzyką i 

radosnym i okrzykam i. W św ielle za ­

chodzącego słońca m ienią się barw ­
ne stro je ludowe dzieci ze szkoły 
podstawowej TPD Nr 2. Dziarska 
polka „M urarka" wywołuje okrzyki 
zachwytu wśród licznie zgromadzo­
nych bronowickich mieszkańców. 
Nie brakło tam  również 1 studentów  
Akademii Medycznej, którzy przyszli 
na Bronowice z chóralnym i w ystę­
pami.

• • •
Końcowym etapem  nasie j wę­

drówki po Lublinie był Ogród Miej­
ski. Tam zastaliśmy zabawę w całej 
pełni Roześmiane tańczące pary wi­
rowały w tak t dziarskiego oberka. 
Fale rozbawionej publiczności prze­
wijały się przez Ogród M iejski do 
późnych godzin wieczornych.

Sprawozdanie x Imprez sporto­
wych zamieś cimy w numerze ponlc- 
działkowym.



S Z T E N B E K C U B U

Radosny dzień 1-Majowego święta na ziemi lubelskie]
Imponujące pochody pierwszomajowe w miastach i wsiach woj. lubelskiego

_________  telefonem  o d  spec ja ln y c h  w y sł a n n ik ó w  „szt a n d a r u  l i i u “
Chełm

E H eń 1 M aja. M iasto apowit* w  
czerw ień sztandarów  w ygląda Impo­
nująco. Pow oli ulic# zaludniają  *lę. 
Ludzi* odśw iętnie u b ran i idą poje- 
dyńczo lub  grupkam i.

Gdzieś z ulicy K asprzaka do la tu ­
je  skoczna m elodia. W łaśnie idzie 
harm onieta a za nim  grupa młodzieży 
w  regionalnych itro jach  ludowych. 
Roześm iani, rozśpiew ani m ija jąc  się 
x inną  grupą pozdraw iają się naw za­
jem  — „Niech żyje święto pracy" 

Coraz szybciej zdążają pojedyń- 
czy przechodnie. Potem  ich m iejsce 
za jm ują  kolum ny zw arte, ze sz tu r- 
m ów kam i i trasparen tam i. B iel i czer 
w ień, czerw ień i biel, m orze czer­
w ieni nad  głowami. U licą H rub ie­
szowską, A rm ii W ojska Polskiego, 
K olejow ą ciągną kolum ny na  wiec, 
na  plac koło gm achu głównego PKP. 
Id ą  pielęgniarki, młodzież szkolna, 
robotnicy. Od m urów  domów Cheł­
p ią  odb ija ją  się głośne okrzyki, 

„Niech żyje 1 m aja!"
W iec dobiega końca. W zdłuż Al. 

Świerczewskiego ustaw ia  się po­
chód. Ruszyli. Idą  noga w  nogę. In ­
teligen t obok robotnika, pa rty jn y  
obok bezpartyjnego, żołnierz obok 
cywila. W spólnym ry tm em  b iją  se r­
ca. „Nlecli ży ją  n ieśm iertelne Idee 
Towarzysza Stalina", — „Niech ży­
ją"! rozlegają się o k rzy k i 

P rzed  try b u n ą  defilu ją  harcerze. 
Czerw onym i chustam i pozdraw iają 
prezydium .
k Pochód trwa. Idą sportowcy, m ło­

dzież szkolna, robotnicy. S uną po­
woli trak to ry . Na jednym  x nich 
napd*: „N auka jazdy", a za k ierow ­
nicą roześm iana, młodzieńcza tw arz. 
To słuchacze O środka Szkolenia 
T raktorzystów .

Idą  barw ne kolum ny SP, liceum  
pedagogicznego, technikum  hand lo ­
wego. Idą chłopi gminy Krzywiczki, 
a w śród nich  chłopi z Rożdżalowa, 
przodującej grom ady pow. chełm ­
skiego.

Idą  już od dw óch godzin, a koń­
ca jeszcz* ni* w idać.

Duży tran sp a ren t głosi: „Chełm­
skie Zakłady Materiałów Budowla­
nych plan I kwartału wykonały w 
150 proc.”, A dalej za nim i posuwa 
się kolum na sam ochodow a PKS. 
„Lucjan W ójcik najlepszy kierow ca", 
„P lan  w  kw ietn iu  zrealizow aliśm y 
w 120 proc." — czytam y napisy na 
tran sparen tach  zawieszonych na  ko­
lum nie sam ochodowej PKS.

D efilu ją członkowi* spółdzielni 
produkcyjnych.

Spółdzielnia p rodukcyjna — „1 Ma 
ja  w  S taw ie" — głosi tran sp a ren t — 
kolum na wozów i znow u tran sp a ­
ren t „D obrobyt" — Czuczyce, „Pię- 
kność", Jankow ice, „Przyjaźń" — 
Czuczyc* Duże i w reszcie Sere- 
bryszcze — „Przyszłość",

♦ •  *

W godzinach popołudniow ych w 
licznych punktach  C hełm a odbyły 
się zabaw y taneczne przeplatane 
częściami artystycznym i.

Lubartów
Święto klasy robotniczej obcho­

dzono w Lubartowi* uroczyści*. Od 
■wczesnego ranka x gromad 1 gmin 
ściągały gromady spółdzielców, chło 
pów indyw idualnych i  młodzieży 
szkolnej. Witało ich m iasto przystro  
Jon* flagmi i tielenią, w itały  hasła: 
„Niech żyje toJu%z robotniczo- 
chłopski", „Niech ty je  1 M aja".

Po w ysłuchaniu transm itow anego 
e« atolicy przem ów ienia Towarzysza 
Bolesława B ieru ta  oraz przem ówień 
sek re tarza  K P  tow. M atysiew icza i 
przedstaw icieli ZSL i ZMP pochód 
ruszy ł głów nym i u licam i m iasta.

Zatrzepotały na  w ietrze sztandary, 
rozpłom ieniły *ię w  słońcu sz tu r- 
mów ki. Zahuczało m iasto pleśnią 1 
okrzykam i. M aszerowała młodzież 
roześm iana i barw na w ludow ych 
1 sportow ych stro jach . Szły o rgan i­
zacje społeczne 1 polityczne, in sty ­
tu c je  pow iatow e i gminne, robotn i­
cy i chłopi, przesunęły się grupy 
row erow e i motocyklowe. Na p ie r­
siach przodow ników  w idniały  w stę­
gi z w ypisanym i procen tam i w ypra­
cow anych norm : Józef B licharski — 
245 proc., Czesław Jab łońsk i — 23S

proc., A ndrzej Nadorowicz — 216 
proc., M arian  A w tyka — 204 proc. 
— z B etoniarni. Józefa K asiur — 
140 proc., A niela Jeżow ska — 140 
proc., J a n  G rzesiak — 113 proc. — 
z Cegielni W incentów. U żykow ski — 
160 proc., P iw ow arczyk — 140 proc., 
Z agajski — 120 proc. — x PO M -u 
Skrobów.

Z try b u n y  spow itej czerw ienią 1 
udekorow anej p o rtre tam i wodzów 
klasy  robotniczej raz po raz  zryw a­
ły się oklaski. A z szeregów  okrzyki; 
„Niech żyje Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza", „Niech iy je  nasi 
ukochany Wódz Bolesław Bierut", 
„Niech żyje pokój". Dziewczęta ze 
szkół średnich w ypuszczały przed 
trybuną białe gołębie. „Żądamy za­
w arcia paktu pokoju pięciu wielkich 
mocarstw1’ — głosiły transparen ty . 
„Pozdrawiamy wielki naród chiński 
broniący niezłomnie sprawy świato­
wego pokoju". A u m łodych i u s ta r 
szych, u  robotników  i u  chłopów 
wciąż pow tarzało  się hasło: „Niech 
żyje i rozkwita nasza umiłowana 
Ojczyzna Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa", |

Zamość

Od wczesnych godzin rannych  
tłum y mieszkańców  Zamość a śpie­
szyły na Nowe M iasto A lejam i S ta­
lina, u licą Szczebrzeską, S ien­
kiewicza, P artyzantów , Róży Luksem  
burg. Szli m urarze, zbrojarze, m ło­
dzież szkolna, kobiety i żołnierze 
na  otw arcie uroczystości.

Po kró tk ich  przem ów ieniach 
przedstaw icieli partii politycznych i 
ZMP form uje się w spanialszy niż 
kiedykolw iek pochód. R uszają pocz­
ty  sztandarow e. Za pocztami k ilku ­
nastotysięczna rzesza m an ifestan ­
tów. Defiladę rozpoczynają harce­
rze. Kolum na za kolum ną ida dzieci, 
robotnicy, chłopi, in teligencja p ra ­
cująca i żołnierze. W raz z w ycho­
w ankam i idą wychowawcy dum ni z 
ro li, jak ą  spełniają, św iadom i tego, 
że w ychowują dzieci na św iatłych 
obyw ateli ojczyzny.

Po-kój, Bie-rut, Socja-llzm — 
skandują w ychowankow ie szkół 
TPD.

Za dziećmi szkoły podstawow ej 
N r 6 idą sportowcy, członkowie KS 
„Unia". Za nim i rozciąga się koro­
w ód sportowców w ojska polskie­
go. D efilują przed trybuną  szer­
mierze, ciężarowcy, lekkoatleci, bo­
kserzy, członkinie kobiecego klubu 
strzeleckiego.

„Niech żyją przodownicy wyszko­
lenia bojowego", „Niech żyje Woj­
sko Polskie" — padają  okrzyki.

Nadchodzi młodzież Liceum P e­
dagogicznego- Idą  synowie robot-

A.—4—12832

ników  I chłopów. Są radośni i
uśm iechnięci. Czerwone k raw aty  1 
zielone koszule m ieszają się z m un­
duram i żołnierzy 1 oficerów. Żołnie­
rze idą razem  z młodzieżą pod rękę.

Idą przodow nicy nauk i i  pracy 
społecznej — m aturzyści i pierwszo­

klasiści, ZM P-ow cy 1 niezorganizo- 
wani. Idą przyszli inżynierowi* 1 te­
chnicy — uczniowi* Technikum  
M echaniczno -  E lektrycznego, Nie 
b rak  w śród  nich  1 dziew cząt

P rzed  try b u n ą  przejeżdża n a  m a­
lu tk im  sam ochodziku T-letnl chłop­
czyk — M iecio Guzek, m ały m iłoś­
nik maszyn.

„Wzmożoną nauką walczymy e 
pokój", „Niech ty je  Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza", „Niech 
żyj* Bolesław Bierut" — głoszą 
tran sparen ty  niesion* przez m ło­
dzież z okolicznych wsi.

I znow u idzie młodzież szko lna: 
Liceum M echaniki Rolnej, Liceum 
Mleczarskiego, T echnikum  K o n trak ­
tacji Roślin Przem ysłow ych ! Liceum  
Sztuk P lastycznych. Ci ostatn i niosą 
olbrzymiej wielkości po rtre t ukocha 
nego w ychow aw cy młodzieży pol­
skiej Towarzysza B olesław a B ieru ta  
oraz em blem aty: bohaterskiego 
Komsomołu, ZMP, Ligi Lotniczej. 
Pochód zam ykają  k uk ły  podżega­
czy w ojennych. /

Serdecznie w itan i są kolejarze. 
Jako następni przechodzą przed try ­
buną robotnicy ZEOW i ZSE. Pada 
okrzyk: „Niech ży ją  przodow nicy 
pracy". N ie b rak  ich w ZSE. Oto w 
pierwszym  szeregu idzie Ja n  Piech, 
m onter sieciowy, w ykonujący 350 
proc. norm y. N a szarfi* brygadzisty  
Jana  Ć w ika w idniej* cyfra  530 proc. 
Bogusław  B ondyra w yrab ia  średnio 
320 proc. norm y.

M aszerują pracow nicy ra d  n a ro ­
dowych, przedsiębiorstw  gospodar­
czych i handlow ych, pracow nicy in ­
sty tucji i  zakładów  usługowych, 
służby zdrowia.

B urzą oklasków  w ita ją  zebrani 
spółdzielców x Horyszowa Polskie­
go, k tórzy  n iedaw no zorganizowali 
w sw ojej grom adzie spółdzielnię 
produkcyjną. Za nim i m aszeruje 
załoga Technicznej O bsługi Rol­
nictwa. W śród robotników  TOR idą 
przodownicy pracy, którzy  w ykonali 
już zobow iązanie 1-M ajowe. Są to 
m. in .: Bolesław  Saw ka i Zdzisław 
Z ur — obaj m onterzy.

W pierw szych szeregach B udow la­
nego Przedsiębiorstw a Powiatowego 
Idą S tanisław  K ubina 1 Stanisław  
Siyioła, cieśle, w yrab iający  375 proc. 
norm y oraz sto larz  W ładysław  C hra- 
bowski — 273 proc. norm y. Idą przo­
downicy pracy, łącznościowcy. B ro­
nisława Salapkin  w yrab ia  170 proc. 
norm y, Stanisław a W erem ko 1 W ła­
dysław  Turczyn — 180 proc.

Robotnicy LPZB ZB ’3 na Święto 
Pracy przygotow ali p iękną m akietę 
przedstaw iającą w zniesioną przez 
nich budowlę, a  na specjalnym  .sa­
mochodzie pracow ały zb ro jark i oraz 
robotnik z m łotem  pneum atycznym .

B iała Podlaska
Około 10 tysięcy ludzi zgromadziło 

się na  stadionie W ojska Polskiego w 
B iałej. L as sizturmówek m ieni »ię w 
słońcu. W śród nich b łęk it sztanda­
rów  pokoju i barw y narodow e b ia­
ło-czerwone.

O godzinie 10.00 wszyscy zebrani 
w skupieniu w ysłuchują  przemówi* 
nia Prezesa Rady M inistrów  Tow a­
rzysza B ieru ta . A potem  huragan  
oklasków  i okrzyków  na cześć To­
w arzysza B ieru ta , na  cześć Rządu 
Ludowego, na  cześć w ojska polskie­
go.

N astępu ją  przem ów ienia przedsta­
wicieli PZPR , ZSL i ZMP. Przed 
11-tą fo rm uje się pochód. Poczty 
sztandarow e o tw iera ją  defiladę. Za 
n im i przedstaw iciele partii, związ­
ków  zaw odowych i organizacji maso 
wych.

N a czele ciągnie ko lum na sportow  
ców. N ad ich głowami powiewa las 
czerw onych i niebieskich szturm ó- 
wek. B łękitne dressy  m ieszają się z 
g ranatem  koszulek gim nastycznych. 
Idą  dziew częta i chłopcy, rów nym  
rytm em , niekończącą się kolum ną 

W ita ją  ich grom kie oklaski r  try ­
buny i okrzyki tw orzących szpaler 
m ieszkańców  B iałej Podlaskiej- 

Potem  sportow cy na samochodach 
w ykonują zręcznie różn* ewolucje 
gim nastyczny 

N a rynek  w pada ko lum na row erzy 
stów. Furkoczą b iało  _ czerw one i 
czerwone chorągiew ki. Potem  idą 
pracow nicy in s ty tu c ji i  fab ryk  b ial­

skich. A  w ięc P rezydium  PRJT, 
ZEOC, B ialskich Zakładów  Przemy* 
słu Drzewnego. K ażdą kolum nę pro­
w adzą przodow nicy pracy. Chylą się 
przed trybuną  sztandary , czerwieni* 
ją na p iersiach w stęgi z w ypisanym i 
procentam i przekraczanych norm .

I znów hu ragan  oklasków. Bo tu i  
za przodow nikam i p racy  id ą  n a j ­
młodsi. Białe bluzeczki, granatów * 
spódniczki, czerwone chustki na szy­
jach.

Z pow ażnym i m inam i kroczą na 
czele dobosze w yb ija jąc  t a k t  
Przejęci są  tym  św iętem . Za n im i 
fanfarzyści zgrabnie op iera ją  złoci­
ste trąb k i n x  b iodrach.

A potem  młodzież szkolna ** 
dziewczęta i chłopcy.

P łyną nad głow am i p o rtre ty  p rzy ­
wódców p a rtii kom unistycznych 
państw  dem okracji ludow ej, portrety  
wcdzów K om unistycznej PartU  
Związku Radzieckiego. O krzykom  na 
cz.eść p rzy jaźn i polsko -  radzieckiej, 
na cześć A rm ii Czerw onej, n a  cześi 
K raju  Rad ni* m a końca.

A p o t e m  czerw ieni się t r a n w p a i m ł  
spółdzielni produkcyjnej i m i e n i a  ] 
M aja. T o  spółdzielcy ze S tyrzyńca. 
Na przedzie grupa konna, za n ią  
długi rząd furm anek  um ajonych zie­
lenią I przybranych  czerw ienią aztu i 
mówek 1 chorąg iew ek  Znów  r o z l a .  
gają się okrzyki. Tym  razem  na 
cześć najlepszych ro ln ików  powiatu, 
na cześć sojuszu robotniczo -  chłop­
skiego. t

Tomaszów * Machoów
„Skoda" Jak w ielki zielony tu k  

posuw a się lekko  w ypolerow anym  
klinkierem  szosy. Tomaszow ska dro­
ga w ygląda jak  w stęga rzucona swo­
bodnie w śród lasów.

Dzień jest św iąteczny, al« b ra k  w 
nim  św iątecznego spokoju 1 ci»zy. 
T rudno przejechać sam ochodem  z 
Lublina do M achnowa. Szosy i m ie­
dze pełne są  wozów, row erów  i lu ­
dzi.

W  Tomaszowie przeciął nam  dro ­
gę barw ny tłum . Pochód rozlał się 
po ulicach jak  rzeka. Z bratani, z łą­
czeni w jednym  korow odzie idą ro ­
botnicy z Tomaszowskich Tartaków , 
K linkierni i Cegielni, idą chłopi — 
spółdzielcy z W ieprzowa i z Osińca, 
idą żołnierze, ZM P-owcy, strażacy, 
lekarze, trak torzyści z Lubyczy K ró­
lew skiej: W ładysław  Progow ski, Jan  
K ędzierski, Józef W arzoiha, jadą 
konno chłopi z M ajdanu Sopockiego, 
członkowie Ludow ych Zespołów Spor 
towych, pionierzy i harcerze.

•  •  •  i t -

Czerwony M ichnów  tę tn i tyciem . 
Zjechali się tu  spółdzielcy z  Korni,

o uChodywańców, trak to rzyści ■ 
chówka 1 chłopi x Jarczow a.

W pierw szych azeregach idą n a j­
lepsi: brygadierzy, do ja rk i, chlew* 
miMrze, oborow i — Feliks Robak, 
Bogumiła Pakuła , A nna G rzesik.

Oczy bolą od patrzen ia  na  barw n* 
stroje dziew cząt z zespołów arty»tycx 
nych. Idą  dziew częta najlepsz* w 
pracy i tańcu : S tasia Bożek, agro­
nom i dw ie Irk i zootechniczki.

Jad ą  kom bajny i trak to ry  — cięż­
kie m asyw ne „Stalińce", czeski* 
„Zetory" i polskie „U rsusy". „Ursu­
sów" je s t najw ięcej- Na jednym  I 
nich G enowefa N owak trak to rzystka
i  PGR M achnów, a  potem  chłopcy: 
S tanisław  Caus, Feliks K ot i J a r -  
m uszyński na kom bajnie, k tó ry  zwr* 
ca uw agę wszystkich.

Pochód ciągnął przez dw i* godzi­
ny, ale uroczystość jeszcze nl* by ła  
skończona. Do późnej nocy brzm iały 
wiejski* kapel* 1 baw ili się trak to ­
rzyści, dziew częta t  Jarczow a 1 za­
proszeni ZM P-owcy x miast*.

Radzyń
Od sam eg o .ran a  na ulicach m ia­

sta panow ał ożywiony ruch. Pod 
szeleszczącymi biało-czerw onym i fla 
gam l p rzew ija ł się różnobarw ny 
tłum  m ieszkańców  śpieszących ucz­
cić dzień 1 M aja. Na placu szkol­
nym  form ow ał się pochód.

Na przedzie orkieatra Związków

J a k  na barwnym filmie. •  •

Nie um iał się gniew ać dzisiaj W a­
lenty K obylarz, sołtys z grcm ady 
Deszczkowice II na sąsiadów, któ­
rzy podsuw ali się do trybuny, by le­
piej zobaczyć pierw szom ajow y po­
chód.

— Niech pa trzą  — pom yślał so­
bie ile się w naszej gm inie zmieniło- 
Niech patrzą  na wojsko, dzieciarnię 
i tych co budu ją  Bodaczów- Przy ta­
kiej defiladzie to człowiek jest dum 
ny, że należy do grom ady, k tóra przo 
duje_w gminie w realizacji obowiąz­
kowych dostaw  i podatków.

>  * - *
G rupę, k tó ra  skupiła się przy m a­

kiecie budowy z praw dziw ą windą, 
w idać z daleka. To jadą  przodownicy 
budowy K om binatu Tłuszczowego w 
Bodaczowie. 176% norm y na szar­
fie wyróżnia Jana  Dudę spośród po­
zostałych. Obok niego Jan ina  Janecz 
ko, brygad-zistka w yrobu cem entó- 
wek ze swymi koleżankam i.

Janeczko, W ładysława Kubiec, M a­
ria Zyczuło i W ładysław a Jarosz to 
młodzieżowa brygada z Bodaczowa, 
która zobowiązała się dla uczczenia 
1 M aja w ykonywać sw ą norm ę nie

w 173%, lecz w 195*/*. Dziś cała b ry ­
gada bierze udział w defiladzie. R a­
zem z innym i zbrojarze i m alarz  Jan  
Duda, przodownicy prac£.

P racow ników  cukrow ni, k tóra  
graniczy i. Bodaczowem, organizato­
rzy pochodu ustaw ili obok. Cukrownia 
jest stara , pam ięta jeszcze czasy pana 
Zamojskiego. Rybak M ichał wspomi 
na dzisiaj, jak  robotnicy cukrow ni 
w 1905 roku na 1 M aja wywiesili 
czerwony sztandar w podwórzu. We­
zwani przez Zam ojskiego kozacy 
strzelali do ludzi. Dzisiaj M ichał Ry­
bak idzie w pochodzie jako  członek 
partii 1 racjonalizator. D um ny jest 
ze swego pomysłu 1 w yróżnienia, 
jakie go spotkało- Razem z ńirn idzie 
w pochodzie bezparty jny ślusarz Zy­
gm unt K ubiela. N iedawno wysłany 
na k u rs  aw ansow ał z robotnika na 
zmianowego. Takich przykładów  w 
cukrow ni Klemensów można by po­
dać więcej. Dzięki nim  fabryka tę t­
ni nowym życiem, a jej stara  gw ar-' 
dia radośnie kroczy w 1-szomajo- 
wym pochodzie.

PG R-owcy z M ichałowa defilu ją z 
fantazją. B anderia na białych a ra ­
bach, dalej trak to r z przyczepą pełną 
ludzi z transparen tem  i szturm ów ka 
mi. Ci, d la  k tórych  brak ło  miejsca 
na p latform ie jadą  w powozach pa­
r a  Zamojskiego. Miał on ich dosyć 
dużo w Michałowie- Wozili nim i daw 
ni fornale pijanych gości z bankie­
tów. Dziś jadą nim i sami, robotnicy 
i gospodarze.

Budowniczych kom binatu  w  Boda 
czowie i załogi cukrow ni oraz przy­
byłych chłopów łączy kolum na mło­
dzieży ubranej w ludowe lub organl 
zacyjne stroje. Na czele jednej z 
grup idą uczennice : W anda Kołur, 
Aniela Jarczuk a z nim i żołnierze 
przodownicy wyszkolenia: Zbigniew 
H essnar i M ieczysław G ruszka. Da­
lej grupa sportow a, pracow nicy szpi 
*tala, przedszkola, potem  znowu ko­
rowód młodzieży, cykliści, banderia 
jak barw ny  film  przew ija się przed 
trybuną. ..,

Zawodowych, za n ią  młodzież szkol­
na z R adzynia, W rzosowa, Białej, 
Osowy, B ranicy, K ostunina, n astęp ­
nie pracow nicy PŹGS, budow lani, 
Spółdzielni P racy itd. N ie b rak ło  
również chlopęw.

P rzybyli wozami, pieszo, sam ocho­
dami, traktorami, jak kto mógł, by 
zam anifestow ać sw oją wolę w alki o 
pokój i socjalizm.

Młode tw arze ZM P-owców Jaśnia­
ły uśm iechem .
Niosą w yprężoną sia tkę  ZMP-ówkl: 
K ociutówna, B iderkow ska, Spasó- 
tówna ze szkoły m etalow ej. Za n i­
mi postępu ją  uczniow ie szkoły ogól­
nokształcącej: Nadolski, Wołek i Ry- 
gier. Niosą tran sp a ren t z napisem : 
„Przodownicy w nauce to budowni­
czowie socjalizmu". Za m łodzieżą idą 
pracow nicy różnych insty tucji. Na 
tle czerw onych szarf jasno odcinają 
się białe cyfry w ykonanej pracy po­
nad plan.

B PP szczyci się swoim i przodow ­
nikam i pracy, tak im i jak : Bronisław  
Pachuła (214 proc.), A leksander N a- 
daróg (189 proc.), Zygm unt Jasińsk i 
(167 proc.). Nie pozostaje w ty le  i  
PZHS. Na szarfach P io tra  Fajnesa, 
M ichaliny W arzkiewicz i innych w i­
dnieje napis: „Przodow nicy pracy".

Sprawozdawcy:
Eugeniusz Kapusta 
Jan Karwacki 
Winicjusz Król 
Józef Kuśmierz 
Daniela Marek 
Kazimierz Spólnicki 
Bogumił Szykula 
Matylda Wełna


